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Fot. Jan Ryś.
Z Z aw odów  Konnych Policji Państw ow ej. Efektow ny skok param i.

Znicz, popularny a rty sta  filmowy 
i teatralny  —  dzielnie bronił bram ki 
na meczu artyści —  prasa  filmowa.

Na lewo. —  D rużyna szczypiorniaka 
g. G iżyckiego, k tóra w tych dniach 
odniosła dw a duże zw ycięstw a nad 
I. gimn. miejskim 1 1 : 4  i gimn. Lo
renca 10 : 1. —  Od lewej sto ją : prof. 
Orłowicz, K rasnodębski, Nikolenko, 01- 
kowski, Mróz, Piętka, Szczeszek, Sza
liński, Kruszecki, Vockrodt, F rankow 

ski, Krahelski, Miecznik.

D rużyny gimn. im. Jasińskiego i im. Reya rozegrały w  dn. 26 b. m. spotkanie Sobkow iak i Rotholc.
lekkoatletyczne, zakończone zw ycięstw em  pierwszej.

Fot. na okładce J. Ryś. —  Lokajski wrócił z kuracji w H ohenlychen. W  następnym  num erze opisze nam sw oje w rażenia.



MYŚLI NIESPORTOWCA 
Z USPORTOWIONEJ SZKOŁY

Przez ciemny, chłodny gąszcz drzew, gałązek, liści przedzierają się zw y
cięsko złote promyki słońca, ślizgają się na szybie okiennej, wpadają do mrocz
nej klasy, zatrzymują się na mej książce, zaglądają mi w  oczy i zniewalają  
mnie mimo wszystko do porzucenia książki i w ytknięcia nosa na powietrze. 
W ychodzę z klasy, wchodzę do parku, do naszego parku. Uderza mnie św ie
ży zapach traw, marzący szum drzew, obejm owanych lekkim  podmuchem w ia
tru, który z kolei przyjaźnie pieści mnie po twarzy, włosach... Stary park tętni 
życiem, gwarem. Raz po raz zabieli się wśród drzew sylw etka młodego spor
towca, który zaw zięcie trenuje, mając nadzieję zabłysnąć swym sportowym ta
lentem.

Kroki m oje kierują się w stronę boiska, tam, gdzie koncentrują się pra
w ie w szystkie m yśli m ych kolegów.

B o i sk o, — taki mały, niepozorny wyraz, a ile on posiada uroku, ile 
się z nim w iąże radości, ile smutku. Koło niego skupia się ty le  pragnień, ty le  
chęci, ambicji i dumy. Lubię nieraz tam pójść. Lubię obserwować młode, 
nagie, lśniące od słońca, brunatne i zdrowe ciała, goniące to za piłką, to ska
czące, to wreszcie w ydzierające się w niebogłosy z nadmiaru energii i tempe
ramentu.

Dobry to wynalazek, ten sport, który umie nadmiar żyw otnej energii 
w yładować w  takim zdrowym dla nich i dla społeczeństwa kierunku.

N iestety, nie mam czasu dłużej analizować i zagłębiać się w  tajniki 
sportu, gdyż już otaczają mnie czerwone, tryskające zdrowiem, o spieczonych 
od słońca i trudu ustach, młode twarze, w ykrzykujące o swoich dzisiejszych  
rekordach lub wygranych. Znam ich w szystkich dobrze, wiem, że ten z nich 
jest dobrym skoczkiem, ten bohaterskim obrońcą bramki, tamten znów ciska 
kulę prawie jak  Heliasz, tamtego żyw iołem  jest woda, inny znowuż ciągle 
podnosi głow ę i tęsknym  wzrokiem szuka ponad ramionami sędziw ych kasz
tanów stalowego ptaka.

Każdy z nich ma sw oje coś, którego jest mistrzem i w ielbicielem . I w ie
cie do jakich wniosków dochodzę? Biedny i nędzny jest ten, którego sport nie 
rozkochał w sobie i tak, jak  tych moich kolegów, nie przyciągnął do siebie bez 
reszty. Biedny jest ten, którego lekarz do sportu nie dopuścił. I dlatego w ci
chym skupieniu przysłuchuję się im, woląc nie zabierać głosu, by nie palnąć 
jakiegoś głupstwa i nie stracić prestiżu u tych sławnych sportowców, ja  bied
ny laik. Sławnych, bo sławnych, gdzie to nasi chłopcy nie byli i gdzie nie w y
gryw ali, no nic dziwnego — utrzymują tradycję, tradycję, która ma za sobą 
prawdziwe rekordy. Tradycję w ielkich zastępów m łodzieży, która tu, na tym, 
ocienionym  starymi kasztanami, boisku, rozwinęła w  sobie sprężyste i silne  
m uskuły, którymi kiedyś zdoła obronić O jczyznę i dzięki którym i wewnętrz
nie i zewnętrznie umocni nasz kraj i stworzy w ielkie, wierzące w swe siły  
mocarstwo.

Bo na mocnych i zdrowych ramionach jednostek, opiera się siła ogółu!
W ierząc w  to i ja, niesportowiec z konieczności, dzięki nim, czuję się 

jakoś mocniej i pewniej...

W e w rześniu  37 r.

ZIEMOWIT DĄBROWSKI, 
uczeń kl. 8 g. G iżyckiego — Warszawa.



O ZAPRAWIE SPORTOWEJ
4

Któż z nas w życiu sw ym  nie „trenował” —  prawie każ
dy. W ym aw ialiśm y ten w yraz z nabożeństw em , mniej lub w ię
cej pew nym  giosem... i to  zaw sze praw ie od „pierw szego ra
zu”, gdy znaleźliśmy się na jakim kolw iek stadionie. „Trening”—  
to wymarzony wyraz, to najmilsza czynność. —  Czy jednak 
zdajecie sobie spraw ę z tego, co on znaczy, czy zastanaw ialiś
cie się kiedy nad nim ? Czy wiecie co robić na „tren ingu” ?...

„Treningiem” będziemy nazywali „po naszemu” zaprawę 
sportową. M usimy sobie zdać sp raw ę z tego, kiedy wolno nam 
mówić o zapraw ie, co ją  poprzedza, czy jes t ona zaw sze jedna
kow a, czy każde wejście na boisko jes t zapraw ą, kto może sto 
sow ać zapraw ę itd. itd.

Nie m ożna mówić o zapraw ie, póki nie nauczym y się tech
niki danego sportu  (konkurencji), nie m ożna m ów ić o ćw icze
niach technicznych, póki nie przygotow aliśm y do nich ogólnie 
naszego organizm u.

Porządek jest nieodwracalny, to  znaczy:
1) najpierw  ogólne przygotow anie organizm u, dalej
2 ) w yuczenie dokładne techniki danego sportu , które pro

w adzi do opanow ania stylu i w reszcie
3) zap raw a sportow a, p row adząca do uzyskania dosko

nalej spraw ności ruchow ej (także psychicznej), uod
pornienia organizm u na zm ęczenie, co w rezultacie po
zw ala na osiągnięcie wyników .

D obry w ynik jest zależny od tych trzech czynników , ale 
w ziętych sum arycznie, inaczej m ów iąc, trzy  te czynniki m uszą 
się w sw ej doskonałości uzupełnić, aby dały dobry rezultat.

Doskonałe przygotowanie organizmu, jak najdokładniej 
opanowana technika i racjonalna zaprawa —  to trzy najważ
niejsze czynniki w pracy nad jakimkolwiek sportem.

W ięc jakże to —  nie wolno „trenować”?!
W ięc trzeba coś przedtem  robić, p rzygotow yw ać się?!
Spróbujcie dać w aszem u koledze, takiem u przeciętnem u, 

bez „krepy” , choćby naw et z 7 klasy, kulę do ręki, niech rzuca 
nią. Nie będzie miat on sity u trzym ać jej w dłoni, ani pojęcia,

jak  to  je s t z tym  trzym aniem , przeskokiem , nie m ów iąc już
0 tym , że rzutu tego  w ykonać wiele razy nie potrafi.

Nim w asz kolega zacznie rzucać kulą, biegać, skakać, 
p ływ ać, jeździć na nartach  i t. d. —  musi być jego  organizm  do 
tego  choć „zg rubsza” przygotow any , musi ten kandydat na 
sportow ca zdobyć trochę „k repy” , rozw inąć sobie klatkę pier
siow ą, mieć silne mięśnie brzucha (b. w ażne we w szystkich 
sportach) silne uda, łydki, w zm ocnić staw y , w iązadła, ścięgna 
itd., a nade w szystko mieć musi zdrow e serce i płuca. O tym  
sercu  i płucach, to  najlepiej lekarz pow ie, poradzi, da w skazów 
ki. Do niego więc niech każdy z w as kieruje sw e pierw sze kro
ki. O m ijając lekarza, w yrządzić sobie możecie krzyw dę, któ
rej już nikt i nic nie napraw i.

Już każdy rozum ie, że chodzi tu taj o ogólne przygo tow a
nie organizm u, o jego  należyty rozw ój i zdrow ie. Dać wam  
to w szystko może ten „najpewniejszy sport”, bez k tórego wie
lu m usiaio za\vracać z pól drogi, a często rezygnow ać na- 
zaw sze, i który  wielu pozwoli upajać się radością, jaką  daje 
w spółzaw odnictw o i w ysiłek sportow y.

Ten sport —  to gimnastyka, to ta  zw ykła szara  g im nasty
ka szkolna, tylko upraw iana z zam iłow aniem , z radością, z za
cięciem, a dokładnie...

N a tej gim nastyce, ani spostrzeżesz, jak  w zm ocnisz so
bie ręce, nogi, mięśnie brzucha, rozw iniesz klatkę piersiow ą 
itd. Poza tym  gry : siatków ka, koszyków ka, szczypiorniak, to 
także sposób na w zm ocnienie całego organizm u, nabycie szyb
kości, obrotności, orientacji itd. W ycieczki, m arsze, ćw iczenia 
w  polu dopełnią tej części przygotow ań, ale nie zastąp ią  gim
nastyki, co trzeba  tu  z naciskiem podkreślić.

T o są  dla nas rzeczy zrozum iałe —  co tu  m ów ić o starcie
1 stum etrów ce, gdy nogi się uginają, bo są  za  słabe, gdy ręka 
dźw ignąć kuli nie może.

P rzygotow anie ogólne, to  p ierw szy okres w  całokształcie 
zapraw y, bez której nie w arto  uczyć się „L ew dena” , ani naśla
dow ać Bocheńskiego. Jeśli w ięc zauw ażyłeś, że jesteś słaby, 
to się cofaj i to zaraz, bo daleko nie „zajedziesz”. Zabieraj się 
do gimnastyki, sen o wynikach odłóż „na później”, a  zreali
zujesz go napewno w tedy „w cześniej” niż przypuszczasz.

Gdy w yglądasz „jako - tako”, gdy płuca są  w porządku, 
a serce m asz zdrow e, zabieraj się do techniki ćw iczenia sporto 
w ego, k tóre sobie obrałeś. Żm udna to  p raca! T o staw iać  pier
w sze kroki przy starcie , to  znów  pchnięcia kulą z m iejsca, to 
skoki sta rtow e do w ody, to  pługi na n a rtach  —  ba, żeby to  je
den raz, ale kilka, kilkanaście, setk i razy! —  to źle, to  niedo-

Pam iętaj, żeby tyl

ko w  ten sposób, 

jak na lewo, w dra

pyw ać się po szcze 

blach sław y spor

tow ej, bo inaczej 

spotka cię to, co 

sąsiada z praw ej 

strony.
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kładnie, to znów  od początku... S tale, sta le , ciągle, aż w reszcie 
opanujesz technikę, niekiedy bardzo  tru d n ą  np. w  skokach  do 
w ody, biegach przez płotki, skoku o tyczce itd. Nie w ysilaj się 
Pfzy tym  na wyniki —  to  n iepotrzebne —  to cię tylko oddala  od 
celu, bo, „pobijając pa tyczek” przy  rzucie kulą, zapom inasz 
o podstaw ow ych  zasadach  techniki, lub co gorsze p rzyzw ycza
jasz  się rzucać w adliw ie! Nie mówię, że „w ynik  sam  przyjdzie” , 
me, na  w ynik trzeb a  zap racow ać w łaśnie m iędzy innym i, w zo
row o opanow aną techniką. G dy już szczegóły  (fazy ) techniki 
będą ci znane, zaczniesz je łączyć w  całość, szlifow ać, dosto
sujesz je do siebie, z czego urodzi się styl. N ad stylem  trzeba  
długo pracow ać, aby  był „czy sty ” i piękny. Opanowany styl, 
to wykładnik wzorowej techniki, to  sztuka wykonywania ćw i
czenia nie tylko „dobrze”, nie tylko ładnie, ale i z  jak najmniej
szym  wydatkiem sił i energii, jak najekonomiczniej. A to jest już 
drugi okres zaprawy.

O kres to niezm iernie w ażny, bo dopiero teraz, gdy czu
jesz, że jakoś ci to  w szystko  idzie, gdy p raw a  ręka nie prze
szkadza lew ej, gdy w iesz, jak  m a p racow ać noga, a  jak  tułów , 
jednym  słow em , gdy posiadłeś technikę całkow icie -— winieneś 
pom yśleć o zmierzeniu sobie sw ych pierwszych wyników i przy
stąpić do w łaściw ej zaprawy sportowej, do trzeciego okresu 
pracy nad sportem, który uprawiasz. W łaściw a zap raw a spor
tow a po legać będzie na doskonaleniu stylu, (popraw ki w tech
nice) p rzyzw yczajan iu  organizm u do w ysiłków  (zdobycie w y
trzym ałości) i jak  najdłuższym  u trzym aniu  się w czasie całego 
roku w dobrej kondycji fizycznej (sp raw ność  organ izm u). W re
szcie celem zapraw y będzie p rzygo tow an ie się do ew entualnych 
zaw odów . I tu  się zaczną m ścić te w szystk ie  braki, zan iedba
nia, n iedopatrzenia i lekcew ażenia poprzednich  dw óch okresów  
zapraw y. Na nic tw o ja  zap raw a, choćbyś posiadł „cudow ną”

technikę, gdy jes teś  słaby  fiycznie, gdy nie p rzygotow ałeś sw e
go organizm u do tego, aby  z tej techniki mógł w pełni korzy
stać. N a w ynik nie czekaj —  tylko zaw racaj do gim nastyki, do 
p ierw szego okresu zapraw y.

R ów nież na nic zda się zap raw a, choć silny jesteś i brzuch 
m asz tw ardy  i serce zdrow e, gdy brak  ci techniki, gdy coś tam  
choćby trochę szw ankuje, gdy styl tw ój jes t nieczysty. Nie 
w ysilaj się na wyniki. Z a trąb  na odw ró t; „ku j” technikę, zaczy
naj od A, B, C, pow tarza j tak  długo i tak  uparcie, aż w szystko 
będzie „chodziło” jak  w  dobrej m aszynie. Jeśli natom iast je
steś dobrze przygo tow any  do zapraw y  w łaściw ej, t. zn. i pier
w szą i d rugą  część zap raw y  odbyłeś bez  odchyleń, błędów  
i n iedopatrzeń —  to zauw ażysz rychło, że w czasie zapraw y 
w ynik tw ój bez w iększego  wysiłku je s t coraz lepszy i co w aż
niejsze, zaraz, z w iększą ła tw ością  (z m niejszym  nakładem  si
ły i energii) m ożesz ten dobry  w ynik osiągnąć i pow tarzać  go 
w ielokrotnie. Gdy cofasz się w  wyniku, zrewiduj siebie, a po
tem sw ą technikę; na pewno znajdziesz braki, a w tedy staraj 
się szybko je usunąć. Z auw ażysz z radością, że idziesz na
przód, albo u trzym ujesz się na jednym  poziom ie —  a to  jes t nie
om ylny znak, że zapraw ę p rzeprow adzasz dobrze. Ale zdarzyć 
się może, że mimo w zorow ego przygo tow an ia nie idzie ci to  
w szystko  tak  składnie i łatw o jak  tw ym  kolegom . P rzyczyną 
tego  może być tw o ja  lekkom yślność, gdy nie bacząc na sw o
je możliw ości i sw ój organizm , zm uszasz go do w ysiłków , któ
rych w ykonać nie jes teś  zdolny —  św iadczyć o tym  będzie sze
reg  ob jaw ów , k tóre  sam  łatw o zauw ażysz, a k tóre św iadczyć 
będą o t. zw . p rzetrenow aniu .

O tym  i o szeregu  innych spraw , zw iązanych ze sposo
bem  zapraw y, napiszę w am  w następnych  num erach.

BOKS POLSKI U PROGU SEZONU
(D okończenie)

Również Łódź, daw niej groźny konku
ren t P oznan ia  i W arszaw y  doznała osła
bienia. U bytek W oźniakiew icza, sta łego  
dostarczyciela  punktów , nie zastąp i akces 
P isarskiego do G eyera. T ak , że ósem ka 
»,kominogrodu” obok m ocnych punktów  
w osobach C hm ielew skiego, P isarsk iego  
i Spodenkiew icza, ma zaw odników  prze
ciętnie dobrej klasy, jak  A ugustynow icz, 
M ikołajczyk i O strow ski, oraz zupełnie 
słabych w w adze muszej i ciężkiej. IKP 
w ielokrotny m istrz okręgu, ugnie się za
pew ne p rzed  G eyerem , k tó ry  ma bardziej 
w yrów nany zespół.

W  przeciw ieństw ie do tych okręgów  
Śląsk posiada  obecnie drużynę silniejszą 
niż w ubiegłych latach. (P rzekona ł się
0 tym Poznań  rem isując z nim 8 : 8 ). P i
łat, W iedem ann, M anecki, Jarzom bek
1 Jasiński są  dla w szystkich groźnym i. 
A Rudzki, św irk  lub W aloszek i W razi- 
dło zaw sze m ogą sp raw ić  niespodziankę. 
N ajlepszą d rużyną na Ś ląsku je s t Ruch, 
op ierający  się na W iedem annie, M anec- 
kim i Jasińskim . I on też pow inien za g a r
nąć tytuł, choć 1KB je s t dlań groźne...

Lwów pozyskał m istrza Polski C hrost
ka, k tó ry  przeszedł do C zarnych i m ając 

Szw arkow skiego, M ielniewicza i Biłyja, ma 
w yrów nany i niezły zespół. Ó sem ka 
Lechii króluje bezapelacyjnie w  „lwim 
grodzie” zasiliw szy ostatn io  drużynę mi
strzem  okręgu  w  w. m uszej W róblew skim
2 T arnopola ...

Pod bokiem  P oznania  i W arszaw y w y
rosła now a po tęga  boksu polskiego —  Po
m orze. W ojsław ski, Krzem iński, Lelew- 
ski, W ezner, K arolak 1, W ęgrow ski czy 
Chom a to są  a tu ty  nie do pogardzenia . 
Z zespołów  pom orskich najg roźniejsze są  
KS FLOTA, A storia i Gryf, klub Krze
mińskiego. W alka o p ierw szeństw o roze
g ra  się m iędzy KS Flota a A storią...

O krąg  krakow ski, białostocki i lu
belski nie rozporządzają  silnym i dru
żynam i, posiada jąc  zaledw ie po kilku 
dobrych bokserów ...

D rużynow e m istrzostw a Polski, po w y
cofaniu się IK P i p raw dopodobnie  W a r
ty  oraz w obec słabej form y O kęcia, strac i
ły dużo na sw ej a trakcyjności. Bo G eyer, 
Ruch, HCP i Okęcie, praw dopodobni fi
naliści, są  to zespoły w yrów nane, ale bez 
wielkich nazw isk. T ak, że ani na sukces 
p ropagandow y ani kasow y, tegoroczne 
m istrzostw a liczyć nie m ogą.

O wiele ciekaw iej p rzedstaw ia ją  się 
indyw idualne m istrzostw a Polski, k tóre 
rozegrane  będą w  Łodzi, dzięki w yrów 
nanej k lasie czołowych bokserów ...

Z reasum ow aw szy  w szystko, m ożem y 
stw ierdzić, że mimo, iż obniżył się po
ziom poszczególnych drużyn, indyw idu
alnie posiadam y duży zastęp  św ietnych 
bokserów . A kraj, k tó ry  w ydał Rana, 
M ajchrzyckiego, Chm ielew skiego i in. 
je s t i będzie zbiornikiem  ta len tów  na 
m iarę m iędzynarodow ą. Rzeczą w ładz

bokserskich je s t dbanie o rozw ój boksu 
w szerz i wzwyż i o utrzym anie zdobyte
go prestiżu. (Nie należało dopuścić 
do w yjazdu  W arszaw ianki do Danii, 
osłabionej reprezen tacji Łodzi i zdekom 
pletow anej W arty  do Niemiec. T akże 
bezw zględnie nie pow inno się pozw alać 
na w yjazdy  m istrzom  i nie m istrzom  Eu
ropy, będącym  bez form y, za granicę. 
Bowiem porażki, jak ie  ponieśli Polus 
i Szym ura, ten osta tn i przez k.o, odb ija
ją  się głośnym  echem w  całej E urop ie). 
Boks polski rozw ijać się będzie zapew ne 
i w tym sezonie pom yślnie i godnie bę
dzie reprezentow ać sp o r t polski za g ra 
nicą.

Z. Rotocki

Na udeptanej ziemi w alczą uczniow ie 
szkoły zaw . dokszt. nr 3 w W arszaw ie.
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B I E G I  S Z T A F E T O W E
Ukoronowaniem biegów krót

kich są biegi sztafetowe. Wnoszą 
one ducha w alki zespołowej, któ
ra wymaga od biegaczy nie ty l
ko treningu nad samym sobą, ale 
pewnego oddania się i podpo
rządkowania zespołowi. I tutaj 
odrazu postawmy sprawę otwar
cie. Można być doskonałym bie
gaczem indywidualnym, a zupeł
nie nie nadawać się do biegu ze
społowego — sztafetowego. Bie
gacz zespołowy nie może być ani 
«goistą, ani też „biegać bezm yśl
nie44.

W ynik biegu sztafetowego za
leży od w ysiłku i w alki całego  
zespołu i trening sztafetow y też 
winien być zespołowy. Jak da
lece ważnym jest odpowiednie 
zespolenie i zgranie drużyny, 
niech świadczą w ynik i „z bież
ni44, kiedy to biegacze dzięki do
skonałej zmianie pałeczki zyski
w ali po 4/10 sek. na każdej zmia
nie. Sztafeta amerykańska, która 
na Olimpiadzie ustanowiła re
kord świata wynikiem  39.8 
sek., miała pojedynczych biega
czy, których rekordy w ynosiły: 
Owens 10.3 sek., Metcalfe 10.3 
sek., Draper 10.4 sek., W ykoff 
10.4 sek., w sumie wypada 41.4 
sek., a przecież trudno sądzić, by  
w szyscy biegacze w  tym dniu 
osiągnęli w ynik i równe ich re
kordowi. A jeszcze lepsze zmia
ny musiała mieć sztafeta włoska, 
która osiągnęła w ynik  41.1 sek., 
co w ynosi po 10.2 na poszcze
gólnego biegacza, a przecież 
sprinterzy w łoscy poodpadali 
w  przedbojach. A chociażby w y 
nik naszej ostatniej sztafety  
w  meczu z Niemcami. Kto z was 
w idział tę zmianę, ten w ie. że nie 
była ona doskonałą, ale też źle 
o niej nie wolno powiedzieć. Ze
stawmy czasy: Zasłona 10.7 sek., 
Danowski 10.9, D unecki 10.9, Po
pek 10.9 — suma 43.4, a w ynik  
z meczu i rekord Polski 42.2 sek., 
a w ięc każdy zarobił na zmianie 
po 3/10 sek. — bardzo dużo.

Jeżeli poświęciłem  wynikom  
ieżni ty le uwagi, to dlatego,

bo chciałbym , ażebyście sami 
p rzekonali się o tym , ja k  w ażną 
i decydu jącą  na w yn ik  je s t zm ia
na pałeczki, ale rów nocześnie 
byście u tw ierdz ili w  sobie to 
przekonanie, że w yćw iczenie je j  
je s t ogrom nie trudne. O tym  
p rzekonać nas może znów w yn ik  
sztafet polskich, k tó re  do te j po
ry  m iały  w yn ik i kom prom itu ją
ce (rekord  Polski 43.3 sek.) m i
mo, że poszczególni biegacze nie 
by li gorsi od zespołu obecnego.

Jak  pam iętacie, do zmiany pa
łeczki przeznaczona jest strefa 
20-metrowa. Zaczyna się ona na 
90 m etrze k ażd e j setki, a kończy 
na 110 m etrze następnej. P rzep i
sy pozw ala ją  zm ieniać w  obrębie 
całe j strefy . N ajlep iej jednak, 
jeżeli przypada ona pomiędzy 
15 a 20 m. Przecież chodzi o to, 
ażeby zm iana nastąp iła  w  ta k ie j 
chw ili, k ied y  obaj biegacze zn a j
d u ją  się w  pe łn i sw ej szybkości. 
A w ięc biegacz w yb iegający  m u
si na te j p rzestrzen i rozw inąć 
pełną szybkość. Jest to dość tru d 
ne, poniew aż s ta r tu je  on ze s ta r
tu  w ysokiego. N iem niej jednak , 
jeżeli cała jego uw aga n a  p rze
strzeni p ierw szych 15 m etrów  
sk ierow ana je s t w yłącznie na 
bieg, je s t to zupełnie m ożliwym , 
ale musi on pam iętać o tym  
w szystkim , co odnosi się do w y 
biegu ze s tra tu  niskiego, t. zn., 
u trzym ać pochylenie, p racow ać 
odpow iednio rękam i itd. Nie 
w olno p rzy tym  oglądać się, ani 
też biegać z cofniętą do ty łu  ręką.

D opiero najw cześn ie j po 15-tu 
m etrach  w in ien  dopędzić go b ie
gacz z pałeczką i te raz  na jego

sygnał odbyw a się zm iana. Np. 
na sygnał „już" w yciąga ją  oby
dw aj ram iona, jed en  do przodu, 
a d rug i do ty łu . Zmiana ta nie 
powinna trwać dłużej, niż przez 
dwa kroki. Poczem biegacz 
p ierw szy o trzym a ju ż  pałeczkę^ 
Jest w ażnym , aby  nie w yciągać 
ręk i do ty łu  ruchem  gw ałtow 
nym , przez co usztyw nia się rę 
kę i pow oduje zgubienie pałecz
ki. R ękę w yciągnąć sw obod
nie, odsuw ając kc iu k  do dołu. 
Z chw ilą w yczucia pałeczki 
w  dłoni, od razu  zacisnąć dłoń 
i przenieść rękę do przodu, p rze
k ła d a jąc  odrazu  pałeczkę do rę 
k i lew ej i u chw y tu jąc  ją  ja k  
na jn iże j, ażeby „zostaw ić d rugi 
koniec“ d la odbierającego.

A żeby zm iana w ykonana b y ła  
tak  p łynnie, ja k  sobie tego ży
czym y, jest przede wszystkim  
ważnym ustalenie odległości po
między biegaczem nadbiegają
cym, a tym, który ma wykonać 
start. W yszukanie tej odległości 
jest najtrudniejsze w  tym  biegu. 
Zanim w yszuka się ją  na praw dę, 
m uszą ci dw aj b iegacze poznać 
się doskonale w  biegach: na 
starcie, w  biegu na  60 m tr i w  b ie 
gu na  115—120 m etrów . Bo nie 
wolno nam  zapom inać o tym , 
że za w y ją tk iem  pierw szego 
i czw artego biegacza, k tó rzy  
p rzeb ieg a ją  po 110 m etrów , to 2 
i 3 p rzeb iegają  po 120 m tr. 
Znając te raz  szybkość startow ą 
i końcow ą na w ym ienionych d y 
stansach, m ożna ustalić  m iejsce 
i czas w ybiegu, k tó re  w ah a ją  się 
u dobrych biegaczy w  granicach 
od 5—6 m etrów .

Ale granica ta nie jest stała.

T ak  się dokonyw a zm iany.
O dbierający  m a pałeczkę w ręce. C hw yta ją  mocno. P odający  odczuw a ten 
chw yt i o tw iera  dłoń. Z auw aż praw idłow e ułożenie dłoni u obu  biegaczy.
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I naw et u bardzo  dobrze zg ra
nych zaw odników  może podle
gać w ahaniom  w  zależności od: 
form y biegacza, od stanu  bieżni, 
od w ia tru  i innych  czynników . 
D latego p rzed  zaw odam i należy  
dobrze ją  skontrolow ać. Jeżeli 
je d n ak  zajdzie  w  czasie zaw o
dów ta k i w ypadek , że biegacz 
dopędza jący  ju ż  w  czasie sam ej 
zm iany w idzi, że n ie dogoni p a r t
nera, to d a je  m u znak, a  ten  n ie 
pow inien  staw ać, an i też oglądać 
się, ale je d y n ie  zw olnić nieco 
tem po b iegu  na 1, 2 lub  n a jw y że j 
3 k ro k i, poczem  od razu  b iegnąć 
d a le j w  p e łn e j szybkości. P rzy  
dobrze w ym ierzonych  odległo
ściach, w y sta rczy  to w  zupełno
ści d la  dopędzenia, a  n ie pow o
d u je  n ad m ie rn e j u tra ty  cennego 
czasu.

Jeżeli chodzi o sposoby zmia
ny pałeczki, to jest ich w łaściw ie  
trzy, p rzy  czym  dw a są do siebie 
zbliżone, a trzec i nieco od nich 
odbiega. D w a p ierw sze ch a ra k te 
ry z u ją  się tym , że p o daje  się p a 
łeczkę lew ą ręką, a odb ie ra  do 
p ra w e j — je s t  w ięc p rzek ład a 
n ie pałeczk i z ręk i p ra w e j do le
w ej. W  tym  sposobie N iem cy, 
W łosi, Po lacy  i inn i sto su ją  w y 
ciągnięcie ręk i do ty łu  na całą 
długość, a A m erykan ie  nie w y 
c iąg a ją  ręk i do ty łu , ty lk o  u k ła 
d a ją  ją  w  łu k  p rzy  biodrze. A m e
ry k a ń sk i sposób w ym aga w ięk 
szego zbliżenia b iegaczy  do sie
bie, co au tom atyczn ie  pociąga za 
sobą to, że biegacze ci m uszą być 
znacznie szybsi, ale je s t tu  m niej 
o k az ji do „zgubienia pałeczki*1.

T rzeci sposób chce un iknąć 
p rz e k ła d a n ia  pałeczk i z ręk i p ra 

w e j do lew ej stosu jąc  podanie 
tą  ręką, k tó rą  biegacz o trzym ał 
pałeczkę. Pozorn ie w y d a je  się on 
szybszym , ale stw arza znów n a j
w ięce j o k az ji do „zgubienia p a 
łeczk i11.

Najbardziej naturalnym i sw o
bodnym w ydaje się ten sposób, 
który stosuje polska reprezenta
cja, t. zn. w yciągan ie ręk i do ty 
łu  i p rzek ład an ie  pałeczki z p ra 
w ej do lew ej ręk i.

A teraz taktyka biegu sztafeto
wego. Polega ona w łaściw ie ty l
ko na odpowiednim ustawieniu  
biegaczy. N a s ta rt w in ien  pójść 
ten, k to  dobrze w yb iega ze s ta r
tu. D ruga  se tka  nie w ym aga 
specja lnych  uzdolnień. Na trz e 
cią m usi iść spec ja lis ta  od b iegu 
po krzyw izn ie . Na czw artą  zaś 
biegacz, k tó ry  um ie do osta tn ie
go m e tra  w alczyć. Są biegacze, 
k tó rzy  nie lub ią  „doganiać“, re 
zygnu jąc  n iek ied y  z w alk i. T ak i 
b iegacz n ie pow inien  być n igdy  
ostatnim , a n a jlep ie j, jeże li b iega 
ja k o  d rug i lub  p ierw szy.

Na koniec zbiorę jeszcze k ilk a  
zasadniczych m om entów , o k tó 
rych  bezw zględnie trzeba  pam ię
tać  w  b iegach sztafetow ych.

1. S ta rt z dołków  w y k o n u je  
ty lk o  biegacz p ierw szy, inni w y 
b ieg a ją  ze s ta r tu  w ysokiego bez 
dołków .

2. Biegacz o d b ie ra jący  pałecz
kę  m usi bardzo  spoko jn ie  w ycze
k iw ać  p rzed  w ybiegnięciem  na 
ten  moment, k ie d y  p a r tn e r  jego  
p rzek ro czy  oznaczone m iejsce. 
(P rzekroczenie tego m iejsca za
s tęp u je  strza ł na starcie). U nikać 
tych „falstartów *1, k tó re  opłaca

się straconym  czasem, lub  nie 
o trzym aniem  pałeczki.

3. N ie oglądać się w  czasie 
zm iany, ale czekać na  sygnał 
i w yciągnąć spokojn ie  do ty łu  
rękę.

4. W  razie  słabszej fo rm y do 
b iegającego, n ie zatrzym yw ać 
się n a  jego  sygnał, ale ' zw olnić 
tem po b iegu  na  1, 2 lub  3 k ro k i 
i nie o g ląda jąc  się pow rócić do 
sw ojego tem pa.

5. Po oddaniu  pałeczki nie 
schodzić z to ru , dopóki w szyscy 
n ię ukończą zm iany  pałeczki, 
ażeby  innym  biegaczom  nie p rze
szkodzić w ich zm ianach.

Jan Skład.

R ysunki zapożyczone z tablic 
kpt. J. B arana.

PRZYPOMINAMY O NASZYM 
WIELKIM KONKURSIE.

R ozw iązujcie zadania i przesy
łajcie wraz z kuponami do re
dakcji.

I i II nagroda — to opłacenie 
przejazdu i biletu w ejścia na 
mecz bokserski Polska — W ło
chy lub na narciarskie mistrzo
stwa Polski.

10 następnych — to podręczni
ki sportowe (do wyboru) z auto
grafami autorów.

C zy Twoja klasa zaprenume
rowała już „Sport Szkolny"?

ł ! ^

P rzedosta tn i krok. Podający  w yciąga  ram ię daleko w  przód i pom aga sobie, w y
chy la jąc  tu tów  daleko do przodu. O baj s ą  ciągle jeszcze w pełnym  biegu. O dbie
ra jący  przenosi szybko ale sw obodn ie i m iękko ram ię w  tył. P rzy  następnym  kroku 
zm iana się już dokonała. W ięc tylko dw a kroki i p rzenoś ram ienia w przód lub w  tył.

T ak  sto i odb ierający  na 
początku  strefy  20-m etro - 
w ej. O bie stopy  zw rócone 
naprzód  w kierunku bie
gu. T ułów  pochylony nad 
p rzednią nogą, aby  móc 
szybko  sta rto w ać . G dy 
zbliżający się m a m ijać 
znak 6-krokow y, tułów  
skłania się jeszcze niżej, 
ty lna noga się p ro stu je , 
a  s to p a  ją  odpycha do 
p ierw szego  kroku. U ży
w ać obu ram ion. S tać  po 
lewej stron ie  sw ego  to ru!
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Jeden z posągów  o taczających  stadion 
w Ollerup.

WSPOMNIENIA Z OLLERUP
Kiedy dotarliśm y w reszcie do Mekki gim nastyków  z ca

łego św iata, odetchnęliśm y z u lgą po całodziennym  „przeskaki
w aniu” z w yspy na w yspę. N iecodzienne w rażenie na w stępie 
spraw i! na nas stadion sportow y  N. Bukha ze sw ym i posąga
mi staroży tnych  atle tów . O bładow ani w alizam i ciągniem y da
lej do lew ego skrzydła gm achu, gdzie m am y rezydow ać przez 
w akacje. Na drugi dzień rano, zryw am y się z łóżek i zbiega
my na śniadan ie; w sali śn iadań, nasza m ała grupka w m iesza
ła się w różnojęzyczny tłum : W ęgrów , A nglików, Szw edów , 
N orw egów , szkotów  itp. Ja, B. i CR. otrzym aliśm y przydział 
do grupy D uńczyków  t. zw . sem inarzystów .

W chodzim y na salę, k tó ra  udekorow ana flagam i dw u- 
dziestukilku państw , każe nam pam iętać, że tu , na tej podłodze 
ćwiczyli g im nastycy z całego św iata, nie b rakow ało  naw et 
C hińczyków . Z biórka w dw ójkach, z m iejsca w padam y w szyb
kie m arszow e tem po „it tu ” (raz  d w a!).

Kolumna ćw iczebna i... przez godzinę trw a  nieprzerw ana 
koronka pięknie pow iązanych ćw iczeń. P o t zaczyna powoli 
ściekać po skroniach, na podłodze pozostaw iam y m okre ślady 
od pleców , a dopiero potem  —  skoki —  natryski i w ychodzim y 
na gry.

W  czasie m arszu ze śpiew em , podchw yciw szy melodię 
D uńczyków , pom agam y im oryginalnym  bekiem ku uciesze po
w ażnych sąsiadów  z szeregu.

N a drugi dzień skoczne chłopaki w yglądają  jak połam ań
cy —  do obolałych mięśni do tknąć się nie m ożna. D rugą lekcję 
w ytrzym ujem y z zaciśniętym i zębam i, sycząc z bólu —  już są  
m aruderzy. Zakładam  się z B., który  z nas w szystk ie lekcje od
będzie do końca kursu. M ietkow i w czasie skoku złam ała się 
tyczka  i z w ysokości 3 m. dał nura głow ą w piasek nadw yrę- 
żając sobie kręgi szyi —  moje akcje podskoczyły o 100%.

W  czasie obiadów , przy  stole b. w esoło. Pow ażni i s ta 
teczni D uńczycy zw ykle byli obiektem  kaw ałów  ze strony  P o
laków . Mój miły sąsiad  P etersen  miał zw yczaj każde danie ob
ficie zakrapiać w odą. N ieznacznie dosypałem  mu soli i k iedy po
ciągnął ze szklanki, zaczął łypać oczam i jak  w ieloryb dław ią
cy się szp ro tką ; niechcący skinąłem  znacząco głow ą w stronę 
siedzącego  obok D uńczyka, na którym  zaczął w yładow yw ać

sw oją p rzew agę fizyczną ku w esołości i dopingow aniu nasze
go zespołu, ten z kolei w skazał na Szkota, k tó ry  nic nie rozu
miejąc pokazyw ał sw oje końskie zęby w uśm iechu ku pasji P e- 
tersena.

U rozm aicaliśm y sobie w olne chwile m eczam i m iędzyna
rodow ym i: w piłkę koszykow ą z Anglikami, piłkę ręczną z N or
w egam i, Szw edam i i D uńczykam i, w szystk ie te  spo tkan ia  w y
gryw aliśm y nieraz w w ys. stosunku. Anglicy słabo g ra ją  w ko
sza, in teresu ją  się w ięcej rugby.

G ospodarze urozm aicali nam poby t artystycznym i w ieczo
rami, organizow anym i siłami m iędzynarodow ym i. Co praw da, im - 
presario  nie odróżniał Polaków  od K ozaków  i prosił nas o tań 
czenie kozaka na scenie.

Niemałym aplauzem  widow ni cieszyły się nasze popisy 
w okalne, m am  w rażenie, że tajem nica pow odzenia naszego chó
ru miała zw iązek z naszym  barytonem  C. R., który  notorycznie 
fałszyw ie sw oim  baranim  głosem w prow adzał sen tym entalnych 
Anglików  w nasz rodzinny folklor piosenkow y.

Kiedy wróciliśm y do kraju, ja  w prow adziłem  w sw ojej 
sali system  Bukha, ku utrapieniu rodziców , M ietek zaś w ygrał 
dziesięciobój o M istrzostw o Polski.

M iędzynarodow a g rupa kursistów  
z letniego turnusu.

Bukh ze sw ym  zespołem , z którym  odbyw a obecnie tournee po Polsce.
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ŚCIĘCIA W PIŁCE SIATKOWEJ

Rys. 1. Ścięcie z podskoku  z dw u nóg. 
Rozbieg p raw ie  rów noległy  do siatki.

Ścięcie (gaszenie p iłk i, szczu
pak , smecz) je s t to je d y n y  spo
sób ofenzyw nego uderzen ia  p ił
k i w siatków ce. N ależy  p rzy - 
tym  p rzed e  w szystk im  pam ię
tać, że piłka może być dobrze 
ścięta, tylko przy dobrym w y 
stawieniu, tj . odpow iednim  po
dan iu  p iłk i ścinającem u. A by 
w y staw ia ją cy  m ógł dobrze w y 
konać sw oje zadanie, m usi on 
o trzym ać p iłk ę  w  n a jd o g o d n ie j
szym  dla siebie położeniu, tj .  na 
w ysokości sw ej tw arzy , b lisko  
p rzed  sobą, podaną w ysokim  lu 
kiem . W ystawiać jest najlep iej 
odbiciem górnym  (patrz N r 3 n a 
szego pism a).

B ędziem y m ieli dw a zasadn i
cze ty p y  w ystaw ień : a. w y sta 
w ien ie  n ad  głow ę w y staw ia  jące
go (do ścięcia z dużym  rozb ie
giem), k tó ry  się szybko cofa, d a 
ją c  m iejsce do rozbiegu  i skoku 
ścinającem u, sam p iln u ją c  p i
łek  zastaw ionych; b. w y staw ie
n ie w  k ie ru n k u  ścinającego. 
„W ystaw iona” p iłk a  pow inna  się 
znajdow ać n a jle p ie j w  odległo
ści około 30 cm od siatki i na  w y 
sokości 1 m pon ad  siatką.

W ystaw ienie musi być b. do
kładne i dostosowane do ścina
jącego. Nie na leży  niew olniczo 
stosow ać p o d an e j w y że j recep ty , 
lecz d rogą p rób  do jść do n a jle p 
szego d la  każdego gracza ty p u  
w ystaw ien ia .

P rzec ię tn ie  ścinam y p iłk ę  opa
da jącą . D latego  też n ie należy  
p rz y  w y staw ian iu  pod b ijać  p iłk i 
zby t w ysoko, poniew aż p rz y  opa
dan iu  n ab ie ra  ona zby t dużej 
szybkości, u tru d n ia ją c  zadanie 
ścinającem u. Jedyną odm ianą 
ścięcia, w k tó ry m  uderzen ie w y 
k o n u je  się nie p rz y  opadan iu  p ił
ki, a p rzy  je j  w zlocie je s t  t. zw. 
szczupak łódzki. W ym aga on 
idealnego skoordynow an ia  ru 
chów  ścinającego  z podającym .

Ś cina jący  w in ien  tu  w ykonać 
skok w  chw ili, gdy  w y s ta w ia ją 
cy p rzy s tęp u je  do podan ia  p iłk i. 
W ystaw ien ie  je s t p łask ie , k ró t
k ie  — p iłk ę  się ścina, gdy  z n a j
dzie się ona bezpośrednio  n ad  
siatką. Smecz ten  b. n iepew ny, 
gdyż n a jm n ie jszy  b łąd  pow odu
je  „w pakow an ie” p iłk i w  siatkę, 
stosow any je s t w państw ach  
az ja ty ck ich , co je s t  je d n a k  u n ich 
usp raw ied liw ione niższą s ia tką  
(2,30 m d la  panów  i 2,00 m dla 
pań).

Ścinający , m a jąc  naw et n a jle p 
sze d la  sieb ie w ystaw ien ie , po 
w in ien  pam iętać, że skuteczność 
ścięcia zależy nie ty lko  od siły  
uderzenia, k tó re  może być u d a 
rem nione przez „zastaw ien ie”, 
ale i od kierunku (blisko, da le
ko, od sia tk i, skośnie, w prost, 
w  ty ł, zależnie od u staw ien ia  
p rzec iw nika).

Samo ścięcie n a jle p ie j w y k o 
nyw ać z rozb iegu  min. 2 k roków  
d la  u ła tw ien ia  skoku  (rys. 1 i 2). 
Natychm iast po ścięciu gracz w i
nien przyjąć postawę obronną. 
C zasam i stosu jem y też ścięcia 
z m iejsca, gdy  chcem y zaskoczyć 
p rzec iw n ik a  lekkim , lecz n iespo
dziew anym  przebiciem  p iłk i.

P rzy  podziale  na fu n k c je  ści
na jącego  i ob rońcy  (w y staw ia ją 
cego), o czym  pow iem  później, 
p ie rw szy  będzie stosow ał ścięcie 
z rozbiegu, d ru g i w  razie  p o trze
by, na jczęśc ie j ścięcie z m iejsca, 
k tó re  choć słabsze n ie w ym a
ga ta k  dokładnego w ystaw ien ia  
i p rzygotow ań.

K u pam ięci ścinającem u: nie 
pal się do ścięcia — nie byle prę
dzej i mocniej, lecz spokojnie  
i celowo. D opiero  do tych  dw u 
atu tów , o ile n a  to p o zw ala ją  
T w o je  w aru n k i fizyczne, możesz 
dodać i siłę uderzen ia .

Romuald W irszyłło.

Rys. 2. Ścięcie z jednej nogi. R ozbieg  
pod  kątem  bardziej rozw artym  jak  po
przednio. O dbicie na nodze bliższej siatki.

O dbicie się z jednej nogi. N ajczęściej sto 
sow any  sposób  przy  ścinaniu z rozbiegu.

Ścięcie z odbicia obunóż.
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„N IECO  HISTORII NATURALNEJ"

Z naw cy fauny  rozróżn ia ją  dw a rodza
je  m otocykli: m o tocykle sp o rto w e (m o- 
to cu ru s  sp o r tu s ) i -motocykle tu ry stycz
ne  (m o tocu rus tu ry s tu s ).

M otocykle te , nie zn a jąc  w  dzikim  s ta 
nie an i kierow nicy, k rępu jące j sw obodę 
ruchów , ani gum , choć ch roniących  od 
uderzeń  ich koła, a le  rob iących  ich nieco 
ociężałym i, h a sa ją  z da la  od ludzkich sie
dzib , n ap aw ając  się rozkoszą sw obody.

Lecz chciw ość ludzka nie oszczędza ni
czyjej w olności. W yćw iczeni łow cy, 
uzbro jen i w  lasso  i b roń  p a ln ą , d osiada
jąc  osw ojone m otocykle, tro p ią  „m oto- 
cu ru s’ów ” , zap ęd za jąc  je  w  m iejscow o
ści pozbaw ione żeru -paliw a i w reszcie 
u sid la ją  znękane pogon ią  i w yczerpane 
„sp o rtu sy  i tu ry s tu sy ” . G łośny „ g a n g ” 
tych m aszyn bez tłum ików  nie da je  im 
m ożności uk rycia  się p rzed  pościgiem .

Skrępow any  „m o tocu rus” zosta je  pod
dany  różnym  operacjom . G rom kie rżenie 
jeg o  m otoru  będzie ściszał „ ryb i ogon” , 
sta low e obręcze u jrzą  się okolone oponą 
z dę tką , a  sw aw olne ruchy „dz ikusa” 
sk rępu je  bezpow rotn ie  k ierow nica.

S trap io n y  ,ym otocurus” m usi zapom 
nieć o sw obodzie i pogodzić  się z m yślą, 
że stan ie  się niew olnikiem  jeźdźca.

W  końcu jednakże  silna w ola człow ie
ka b ierze  gó rę  i „m o tocu rus” pow oli 
o sw aja  się z now ą sy tuacją .

O d tej chwili o sw ojony  już osta tecz
nie m otocykl zaczyna przechodzić kurs 
w yższej jazdy . U w iązany  na d ługiej lon- 
ży i zachęcany  do p rzyśp ieszonego  biegu 
głośnym  trzaskan iem  in s truk to rsk iego  
bicza, d ługie godziny k rąży  po -placu, 
aby  nab rać  „e lastyczności” i żądanej 
„ rów ności” biegu.

P o sęp n a  m ina św iadczy, że w szelki 
opó r zo sta ł osta teczn ie  z łam any i od tąd  
„m o tocu rus” będzie  bez zaw odu służyć 
sw em u ciem ięzcy.

W yczyszczony, w yekw ipow any i zu
pełnie już „dom ow y” -motocykl sportow y  
lub tu rystyczny , je s t go tów  zm ienić sw e
go  w łaściciela.

Z asobni w  gotów kę m ecenasi spo rtu  
lub tu ry styk i m otocyklow ej, z po w ag ą  go
dną  ludzi „w iedzących czego  chcą” , do
k ładnie o g ląd a ją  o ferow ane w ierzchow 
ce m echaniczne, aż w reszcie jeden z nich 
tra fi do gustu  nabyw ców .

O kiełznany „dzikus” poddaw any  je s t 
n astęp n ie  u jeżdżaniu . K olejno do siad a ją  
g o  co tężsi jeźdzcy-cow boy’e i na o g ro 
dzonym  m iejscu rozpoczyna ją  się „ h a r
ce” ku niezw ykłej uciesze gaw iedzi.

T rzeb a  dużej zręczności i um iejętno
śc i, aby  u trzym ać się w  siodle podczas 
raz  po raz  p o w tarza jący ch  się „skoków  
b a ra n ic h ”, ja k  to  w idzim y na ilustrac ji.

T echn ika  jazdy  na to rze żużlow ym
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S A M
N erw ow a atm osfera oczekiw ania unosiła się nad wielkim 

placem  sta rtu . D rgało rozpalone pow ietrze, tłukły się tysiące 
se rc  na bezbrzeżnych zda się trybunach  i dw a razy tyle oczu 
wpijało się w długi, pięknym  łukiem w ygięty  szereg  m aszyn. 
D rzem ały niskie, jakby  do ziemi przytulone, lśniącym i pancerza
mi okryw ając sw oje stalow e płuca, nerw y i ścięgna. O kilka
naście kroków  od  tych  to rped  na kołach, s ta ł szereg  ludzi —  
straceń cy  i narw ańcy  —  oto, jak  ich określał każdy „ ta ta ” , gdy 
z miną bogdyhana zapalał poobiedniego papierosa. Ale teraz 
nikt ich nie określał, ani nie nazyw ał —  w szystko  zanfarło w 
śm iertelnej ciszy oczekiw ania —• i dwieście tysięcy w idzów  i 
107 m aszyn i dw ustuczternastu  ich poskrom icieli. B iała płachta 
w yjechała na m aszt —  słychać było bzykanie m uchy —  gdzieś 
pod  sędziow ską trybuną  buchnął błękitny obłoczek —  Eh!! 
szczęknął p isto let s ta rte ra , zaszeleściło cz te rysta  bu tów  na 
betonie. ■

W ystud iow anym , „naoliw ionym ” ruchem  w sunął się za 
niską kierow nicę białej torpedy.

Ku —  tuk! ku —  tuk! ku —  tuk! stęknęła szarpn ię ta  ol
b rzym ią łapą m echanizm u korba. Nagle... —  R rrrrrym m m ...!!! 
zagrzm iał m otor i dm uchnął zw ałam i dymu.

Cały plac grzm iał jak  trzęsienie ziemi, na m om ent dym 
zasłonił w szystko.

—  A aaa... przeleciało po dw ustotysięcznych trybunach .
Ż ż y t!! Biała to rpeda  w yleciała w  przód jak  kopnięta fut- 

bolów ka, a on zm rużył pod ogrom nym i okularam i oczy, 
m arszcząc nos i pokazując dw a szeregi zębów  ściskających 
p ro s tą  fajkę.

Krótkim, kuglarskim  ruchem  trącił gałkę w rzucając bieg; 
potem  znów  m otor u tknął na m om ent jakby  dla nabran ia  tchu, 
znów  krótk ie trącenie —  dźw ignia w skakuje sam a i znów  gra 
m otor, jakby  worki żołędzi na blachę sypał.

T rybuny , bariery, słupy, napisy, zatoczyły straszliw ego 
oberka  i znikły. Z tyłu dochodziły w ściekłe ryki gnających go 
m aszyn, z przodu na zbiegających  się liniach trasy  kurzyły się 
d w a dymki —  duży i m ały. O lbrzym ia gęba m echanika jaśn ia
ła  zadow oleniem .

W iększy dym ek rósł coraz bardziej, b łyskając błękitnym 
odw łokiem  sw ej przyczyny. Biała m aszyna zbliżała się cal za 
calem do błękitnej.

O koło! o pół! koło w  koło!... oś w  oś!! W ściekły pęd po
w ietrza w yryw ał ostatn ie ździebełka popiołu z fajki, a błękitna 
kurzaw a pozostaw ała  coraz bardziej z tylu. M ały dym ek z przo
du znikł za zakrętem .

Nogi podskoczyły na pedałach —  m otor scichł. —  Iiiiii...!
T uż p rzed  w irażem  w rzucił „ tró jkę” —  zagrzm iało i jed

nym  w ściekłym  ,,am ballag’em ’ prysnął przez w iraż. D ym ek rósł. 
M echanik podrapał się po nosie szczerząc zęby. Rwali aż gw iz
dało! Pod pro tekcją  arcydiab ła  zmietli trzy  w iraże —  dym ek 
zaczął odsłaniać coraz to  czarny zakurzony pancerz i dw ie skó
rzane głow y.

Obie m aszyny kosm icznym  pędem  mknęły ku niechybnej 
zagładzie. „T ire —  bouchon de sep t diables” —  korkociąg  sied
miu diabłów  —  o to  jak  ochrzcili „cylindrow i gaziarze” tę  w ście
kłą serpentynę siedm iu w iraży, grobow iec 53 m aszyn —  żniwo 
jednego  tygodnia, bo tyle upłynęło od  chwili o tw arcia  „kor
kociągu” .

W ysoka jak  dom banda mknie ku nim jak  w idm o śm ierci. 
M echanik czarnego „U nion’a” zobaczył nagle pod sw oim  łok
ciem lśniący rad ia to r, odw rócił się w olnym , kocim ruchem  i ży- 
gnął stekiem  przekleństw  w języku G oethe’go.

—  „M ordę w kubeł” ! w arknęło  z białego w roga.
Krzaki, kam ienie, słupy! krzaki, kam ienie, słupy! krzaki, 

kam ienie, słupy! krzaki, kamienie, słupy!!
„A aaaaaaa ...!!!” w yły długie rzędy cylindrów , w entyle 

drgały, koła w irow ały jak  w entylatory .
Ż aden nie chciał ustąpić, pchali się w w iraż pew ni już 

że zginą. M aszyny szły kolo siebie w pół długości. Ruchem 
zgodnym  jak  siostry  H alam a wylecieli na bandę i sunęli w dół 
w prost w  drugi w iraż.

R adiator szedł koło rad iato ra . T rzeci w iraż!
Aach!
C zw arty !
O ooch...!
1 ciągle nos w  nos!!
U rągliw ie sterczy  ta  p ro s ta  faja i gnębi, rozstraja , osłabia, 

ostatnim i wysiłkam i woli nadaw ał k ą t kierow nicy, tra sa  zaczy
nała się giąć i podskakiw ać, niebo się kręciło...

Siódm y!!! —  lucyper...
Aauuummm ... iiiiii...!

• A biały z fajką śm ignął na bandę w górę jak  bażant. 
Z am igotały w  słońcu tęczow e barw y na  w ydechach, bryznęły 
kropelkam i św iatła  druciane koła i... H err G ott...!! górne koła 
poszły po sam ej kraw ędzi betonu! ukruszy  się...?!! pryśnie...?!! 
—  Znikł.

R ozgorączkow any tłum  szem rał jak  m orze, w szystk ie oczy 
patrzały  teraz  w  przeciw ną stronę, gdzie za p ionow ą skalną 
ścianą kończył się ostatn i w iraż. P rzed  środkow ym i trybuna
mi nam alow ano w  wielkim odstępie dwie białe poprzeczne li
nie —  próba nerw ów  i ham ulców .

Publiczność, k tó ra  p rzy  pom ocy lornetek  m iała m ożność 
obserw ow ać trasę  aż do pierw szego w irażu „korkociągu sied
miu diabłów ”, była rozgorączkow ana do szału.

C zarny czy biały?!!... ?!... ?!...
T ym czasem  za „siedm iu diabłam i” pojedynek rozgorzał 

na now o. Na rozciągającej się te raz  płaskiej (w zględnie) i co 
w ażniejsze dość prostej trasie , „U nion” nadrab iał czas stracony . 
F ajka m knęła jak  bolid, czarny huczał jak  ta trzańsk i grzm ot —  
dochodził.

„Jedzie!” ryknęły m egafony i ciszą pow iało po tłum ach...
S łychać go jak  brzęk kom ara, m uchy, trzm iela... W tem !...
„A aaa...!”
„liiiiiiiii!”
Ze skalnej czeluści trysnęła  b iała sm uga i z w izgiem  skoń

czyła się w  formie niskiej m aszyny pom iędzy białymi liniami.
T łum  w yje, podb iegają  m echanicy odciągnąć buchającą 

rozżarzonym  sm rodem  żelaza i oliwy m aszynę.
W ysiadł, sto jąc na  rozkraczonych nogach podniósł gogle, 

zajrzał krytycznie jednym  okiem  w k ra te r fajki, z głębi kieszeni 
w yciągnął szczyptę ty toniu  i dm uchnąw szy błękitnym  obłocz
kiem, poszedł w zdłuż trybun. N ikt tu na niego specjalnie nie 
czekał, niczyje serce dla niego nie biło.

Tłum w yje —  od tego  je s t tłumem ... Był sam .

Wiem, że masz coś do powiedzenia w sprawie rozgrywek międzyszkolnych. Napisz o tym do nas. 

Dawni sympatycy, prenumeratorzy, korespondenci „Stadionu Młodycli“ — odezwijcie się do nas, 
napiszcie, co u Was słychać.
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WOLNA TRYBUNA

C Z E G O  S Z U K A M Y  
W E  W S P Ó Ł Z A W O D N I C T W I E  

S P O R T O W Y M !

B ardzo często obija mi się o uszy ta 
kie tw ierdzenie: młodzież sportowa dąży 
do klubów sportowych, bo tam może 
startować w  różnych zawodach i uzyskać 
poklask widzów. Tw ierdzenie to w ydaje 
mi się krzyw dzące młodzież sportow ą 
i chcę się z nim tu ta j rozpraw ić.

G dyby bowiem młodzież szukała  w  klu
bach sportow ych tylko poklasku, tylko 
czczej, próżnej chwały, to nie potrzebo

w ałaby szukać jej w  klubach sportow ych, 
bo cóż mi z tego  przyjdzie, że w ygram  
jak iś bieg, albo  uda mi się jak iś rzu t pił
ką, jeżeli na to  nie będą patrzyli ci, na 
których mi specjalnie zależy: moi naj
bliżsi, rodzina, koledzy, nauczyciele. Je
śli chciałbym  się tylko popisyw ać, to 
przede w szystkim  przed nimi. A w  takim  
razie w ystarczą mi zaw ody szkolne. P rze
cież w  każdym  momencie jakiegoś trium 
fu przede w szystkim  pow staje  myśl, czy 
aby w idziała to moja m atka, a jeżeli jest 
ona nieobecna, to w zdycham : —  ach, 
żeby to  ona w idziała. Poklask  najbliż
szych, którzy  na pewno szczerze się cie
szą z m ego zw ycięstw a, a nie zazdroszczą 
mi, je s t dla mnie najw ażniejszy. U tw ier
dza mnie w tym przekonaniu jeszcze i to, 
że ilekroć moi uczniowie startow ali 
gdzieś na zaw odach, to zaw sze obserw o
wałem usiłow anie ściągnięcia na boisko 
jak  najw ięcej swoich kolegów, znajo
mych i bliskich.

Poza tym mam jeszcze następujące ob
serw acje. Jeśli zaobserw ujem y grom adkę 
chłopców, którzy opanow ali jak ąś  grę, 
np. piłkę siatków kę, do tego  stopnia, aby 
były możliwe rozgryw ki, to te rozgryw 
ki będą się toczyły nieraz miesiącami, 
bez w zględu na to, czy są  widzowie okla
skujący  zwycięzców, czy też nie. P rze
cież widzi się zaw ody prow adzone 
w nadzw yczaj prym ityw nych w arunkach, 
gdzie odległości odm ierza się poprostu  
krokam i lub stopam i, a oznacza czapką; 
czas w takich zaw odach mierzy się dłu
gością cienia od w etkniętego w ziemię 
kija. Sędziowie nie m ają ani taśm y mier
niczej, ani zegarka, publiczności i okla
sków  nie ma zupełnie, a przecież nie 
można stw ierdzić osłabienia zaintereso
w ania zaw odam i u sam ych w spółza
w odników . Nie ulega w ięc dla mnie naj
mniejszej naw et w ątpliw ości, że pobudką 
do takich zaw odów  absolutnie nie jes t 
poklask.

Poszukajmy więc innych przyczyn, a.
będą one napew no ciekaw sze i bardziej, 
dla młodzieży pochlebne. Jeśli będziemy 
pytali sam ych w spółzaw odników  sporto
w ych o pobudki startow ania , to najczę
ściej otrzym am y odpow iedź: startuję, aby 
zw yciężyć. Jest to  jednak już pew na tyl
ko refleksja, bezpośrednią pobudką sta r
tu, tak  zresztą  jak i każdego ćwiczenia, 
jes t przede w szystkim  chęć podniesienia 
sw ojej spraw ności osobistej. P roszę po
patrzeć na m łodych sportow ców , jak  bar
dzo in teresują się swoim i w ynikami, sw o
im rozw ojem  cielesnym , w zrostem , w agą. 
W idom ym  jednak skutkiem  ćw iczenia są 
wszelkie zaw ody i zw ycięstw o na tych 
zaw odach; otóż ten w łaśnie w idom y re
zu lta t p racy  młodzież sportow a bierze za 
jedyną pobudkę startow an ia  i tak  nam 
mówi, a my nie św iadom i istoty sprawy,, 
sądzim y, że tylko to jedno pow oduje mło
dzież do startow ania . Poniew aż zaś ma
my mało zaw odów  szkolnych i na tych 
zaw odach nie zdarza się s tartow ać z ja 
kim ś superasem  sportow ym , przeto mło
dzież ucieka do klubów  sportow ych, 
gdzie praca na w ynik jest jedynym  ce
lem, a gdzie po przejściu szeregu elimi- 
nacyj m ożna się będzie spotkać na boisku 
z jakim ś Kusocińskim, albo Hoffmanem.

Trzeba, aby młodzież sportowa zabrała 
głos sam a w tej sprawie i aby na łamach 
sw ego  pisma roztrząsnęła pytanie, co nas 
pcha do zaw odów  sportowych? Myślę, 
że bezpośrednie i szczere w ypow iedzenie 
się na ten tem at, nie tylko ochroni mło
dzież w przyszłości od nieco krzyw dzą
cych podejrzeń o pogoń za oklaskam i, 
ale utrw ali w  pojęciu sam ej młodzieży 
ten  nieco w praw dzie dalszy, a bez po
rów nania w ażniejszy cel, jaki istotnie 
przyśw ieca pracy sportow ej: doskonale
nie sw ej spraw ności cielesnej do najw yż
szej osiągalnej granicy.

M. Krawczyk.

COŚ DLA KAPITANA SPORTOWEGO KLASY...
N adszedł nareszcie umówiony przed 

dwoma tygodniam i w torek, w który  m ia
ły się spotkać znana już nam  kl. Il-b 
gim nazjum  X z kl. II gim nazjum  Y 
w meczu lekkoatletycznym .

N asz znajom y Rysiek trochę się boi 
o wyniki swych kolegów, gdyż pod ko
niec pierw szego tygodnia, po owej p ró 
bie, p raw ie w szyscy mieli wyniki gorsze, 
niż na próbie spraw ności. W praw dzie 
po tym wyniki popraw iły się, ale na po
lecenie p ro feso ra w. f., w  sobotę już nie 

trenow ali lekkoatletyki w  Parku, tylko 
pograli trochę w siatków kę i 20 minut 
w koszykówkę.

O umówionej godzinie naprzeciw ko 
siebie stanęły  dw a szeregi uczniów. 
Krótkie przem ów ienie kapitanów  zespo
łów, cieszących się ze spotkania, które 
ma być pierwszym w dalszym łańcu

chu spotkań, rozgryw anych dw ukrotnie 
w ciągu roku szkolnego, raz jesienią i raz 
na wiosnę.

Losow anie p a r  i oto na starcie  60 me
trów  widzim y dw óch biegaczy po jed
nym z każdej szkoły. B ieg 60 mtr. jest 
rozgryw any w ten sposób, że chłopcy 
biegną param i, czas mierzy się każdem u, 
a po tym kolejność usta la  się w edług 
uzyskanych czasów. P unk tacja : za
pierw sze miejsce tyle pk t. ilu chłopców 
z obu szkół bierze udział w  danej kon
kurencji; w  naszym  meczu każda szkoła 
w ystaw ia po 4-ch do każdej konkurencji, 
tak  bowiem brzm iała o sta tn ia  umowa.

O bawy Ryśka okazały się płonne.
N asi znajom i „ciągnęli” pierw szorzęd

nie i w  rezultacie zajęli kolejne miejsca 
1, 2, 3 i 5-te, a  przeciwnicy 4, 6, 7 i 8-e. 
Punk tacja  brzmi 25 : 11 dla zespołu Ryś

ka, a czasy 7.9” , 8.0”, 8.0” i 8.2” są  zno
śne jak na początek, zw łaszcza, że prze
ciwnicy uzyskali 8.1”, 8.6”, 9.0” i 9.3” .

N astępnie rozpoczyna się kula. Kandy
daci na Heljaszów upom inają jeden dru
giego:

—  Heniek, pam iętaj żebyś po rzucie 
nie biegł zaraz  patrzeć ile rzuciłeś! Od
w róć się, w yjdź z koła w  przeciw nym  
kierunku niż rzucam y, bo inaczej rzut bę
dzie nie uznany!

—  Janek! jak  rozpoczynasz ruch 
w przód do w yrzutu , bierz w dech! nie za
pomnij o tym.

—  Nie pochylaj się za kulą i łokieć 
u praw ej ręki trzym aj wyżej!

Za obopólnym  porozum ieniem , w szyscy 
m ają p raw o  do 6-ciu rzutów.

Rzut kulą był em ocjonujący. Po pierw 
szej kolejce koledzy Ryśka m ają 2, 4,
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-5 i 6 m iejsca. W  drugiej kolejce w szyscy 
pop raw ia ją  sw e rzu ty ; następ u je  kom 
pletne prze tasow an ie  kolejności. W  trze
ciej i czw artej kolejce zaznacza się róż
nica na korzyść przeciw ników , k tó rzy  
m ają  już 1, 2, 4  i 6 m iejsca. N asi zn a jo 
mi skup ia ją  się i trw a  k ró tka narada , po 
czym Rysiek mówi:

—  N asz pan  p ro feso r mówił k iedyś, 
że jak  k to ś chce zabardzo  rzucić na jle
piej i o tym  ty lko myśli, to  nic mu nie 
w ychodzi, bo pa trzy  na chorągiew ki, m y
sią jak gdyby  w yprzedza rzu t i rzuca sła
bo. M usicie spokojnie, pow tarzam : spo
kojnie rzucać i ty lko  m yśleć o tym , jak 
rzucić, a  nie ile rzucić, pam iętajcie!

P ią ta  ko lejka radykaln ie  zm ienia obraz 
rzu tów . Janek spokojnie i d ługo „uk łada” 
kulę. Robi zam ach lew ą nogą, coś mu 
się nie podoba, pop raw ia  kulę... nowy 
zam ach nogą... zap ad a  cisza...

Pow olny ruch lewej nogi ku górze 
w  przód, następnie do tyłu i nag le  Janek 
sprężyście  w yskakuje  w przód, następu je  
szybkie pchnięcie i kula ląduje praw ie o 
1 ’/2 m etra  p rzed w szystkim i chorąg iew 
kam i.

Heniek w ysuw a się na trzecie m iejsce, 
spycha jąc  „przeciw nika” jednego  na 
•czwarte, ale „godzi” ich Rysiek lokując 
się tuż za  Jankiem .

W  ostatn im  rzucie i Janek  i Rysiek po
p raw ia ją  jeszcze sw oje rzuty, tak  sam o 
zresz tą  popraw ia  się Heniek, k tó rego  
„fuksem ” dystansu je  Stefan, ale to  nic, 
to  „sw ó j” . R zut Janka w yszedł sporo  
w lew o i trudno  ocenić, czyj lepszy : Ry
śka  czy Janka. W  obozie naszych zna jo 
mych toczy się nam iętny sp ó r. Panow ie 
profesorow ie m ierzą już...

Po chwili okazuje się, że w ygra ł Ry
siek rzutem  10.92 m przed  Jankiem  
10.87 m, dalej S tefan  9.81 m i Heniek 

9-53 m, a „przeciw nicy” : 9.24 m, 9.01 m,
8.86 m i 8.72 m.

W alne zw ycięstw o, a myśleliśm y już, 
że będzie źle.

D alej idzie skok wzwyż.
T u ta j cała ósem ka okazała  się w y

rów nana. Nasi „przeszli” w szyscy  1.35 m, 
ale i przeciw nicy zrobili to  sam o. N astęp 
ną w ysokość 1.40 m przeszło  po dw óch 
z każdej drużyny. 1.45 zrzucają  w szyscy. 
Po  spraw dzen iu  okazało  się, że punk ty  
trzeb a  podzielić 18 : 18, gdyż na 1-ym 
m iejscu je s t 4-ch zaw odników  i na 2-gim  
też 4-ch.

Skok w dal w obec w yraźnej przew agi 
naszych  znajom ych w szprincie, z góry 
w skazyw ał na nich jako  na zw ycięzców. 
Jedynie na d rug ie  m iejsce w darł się je 
den „przeciw nik” , k tó ry  m iał w spaniałe  
odbicie. N ajlepszy skok w ynosił 5.01 m; 
najs łab szy  z przeciw ników  m iał 3.87 m, 
a le p rzekroczył aż  4 skoki.

W  rzucie dyskiem  w ygryw ają  „p rze
ciw nicy” , ale też i poziom  był n a  ogół

słaby , b. duże b rak i w  stylu. No, a le po
cieszam y się, że na w iosnę będzie lepiej, 
a k iedyś przecież musim y zacząć rzucać.

Zaw ody kończy sz ta fe ta  4 X  75 m. Po 
raz p ierw szy będziem y biegać tę sztafetę, 
bo biegaliśm y 4 X 60  m i kiedyś 4X 100  m, 
ale ta  sz ta fe ta  podoba nam  się bardzo , 
bo nie trw a  tak  krótko, jak  4X 60, a nie 
męczy tak , jak  4X 100  m.

Rozum iem y na czym po leg a  zm iana 
pałeczki, ale chcem y dobrze ją  pobiec: 
nie uciec za daleko koledze, ale i nie 
mieć szybkości m niejszej niż on, gdyż 
w tedy nas minie i przy podaniu  pałeczki 
następu je  szarpn ięc ie  i m ożna ją  upuścić 
na ziemię, a w tedy... dyskw alifikacja 
i w ysiłek kolegów  zm arnow any.

T ak ie  myśli nu rtow ały  kolegów  Ry
śka ; na szczęście w szystko odbyło się 
pom yślnie, w ylosow aliśm y to r  pierw szy, 
a  w ięc m am y „gonić” nie „uciekać” —  
to pierw sze zaw sze je s t lepsze.

W  rezultacie uzyskaliśm y zupełnie do 
bry  czas 38.8” , a przeciw nicy 43.4” .

Mecz w ygrany! ty lko ten dysk nas 
m artw i mocno, no ale pocieszam y się, że 
na w iosnę popraw im y wyniki, tylko po
pracujem y!

U staw iam y się naprzeciw ko siebie. 
O głoszenie osta tecznego  w yniku. P o 
żegnalny  okrzyk i rozchodzim y się ko
m entując żywo mecz i jego  przebieg.

Słychać zdanie:
—  W iecie, ja  m yślałem , że tylko mecz

w piłkę nożną albo hokeja  je s t ciekaw y, 
ale w idzę, że ta  lekka atle tyka , to  mi się 
zaczyna coraz bardziej podobać! Bo 
w  piłce to  ciągle tylko kopiesz i kopiesz 
i tak  n ieraz robim y ze dwie godziny 
i bram ki nie możem y strzelić, a  tu  to  co
raz coś now ego! D al ci przeciw nik 
w  skórę w  biegu, to  ty  mu „przygrze- 
je sz” w  kuli, albo  dysku, a  jak  nie ty, to 
twój kolega i to je s t s traszn ie  ciekaw e 
i tak  „b ierze” ! A mówię w am , kiedy 
biegłem  w  sztafecie, to  myślę, że jak  bę
dę duży tj. nie duży, tylko jak  skończę 
szkołę, to  w  sztafecie nie dałbym  się 
Szw abom  nabić, bo coś w  tym biegu 
człowieka tak  jakoś dziwnie... n a s tra ja , 
że leci jak b y  sk rzydła  miał!

M ówię w a m ! Lekka a tle tyka  je s t chyba 
najp iękniejszym  sportem !

—  A zaw sze m ówiłeś, że piłka nożna!
—  T ak! Ale w tedy to  nie brałem  

udziału w  zaw odach lekkoatletycznych! 
Piłka nożna też je s t dobra, ale w ięcej mi 
się te raz  podoba lekka atletyka.

Spróbujcie takie  zaw ody organ izow ać 
i bierzcie w  nich udział! Za la t kilka lub 
k ilkanaście nie będziem y przeżyw ać te 
go, co w drugim  dniu' pam iętnego meczu 
lekkoatletycznego N iem cy— Polska w  ro 
ku 1937-ym!

Zenon Paruszewski.
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D rużyny SKS „P rzyszłość” i R eprezentacji gim n. z B ielska po  rozeg ranych  za
w odach. Z praw ej strony  s to ją  p. p. prof. N iew iadom ski i Spunda.

TU SZKOLNE KOŁO SPORTOWE 
W HAJNÓWCE

Rok 1933 to  rok  przełom ow y, w którym  
utw orzy liśm y sekcję  sp o rto w ą  sam odziel
ną, p rzy  w ybitnej w spółpracy  nauczyc. 
w ychów , fizyczn. prof. S t. A. N iew iadom 
skiego, k tóry  od czasu sw ego  p rzyby
cia je s t sta łym  jego  opiekunem . O dtąd  
p raca  na terenie sekcji zosta je  w pierw 
szym  rzędzie zorgan izow ana, p racu jąc  
w /g  z góry  op racow anego  planu. Należy 
nadm ienić, że elem ent tu te jszy  nie był 
spo rtow o  w yrobiony, gdyż byli to  w 
znacznej części synow ie rolników , k tórzy  
ze sportem  zetknęli się po raz  p ierw szy 
w  szkole. Jednak  n iezm ordow ana p ra
ca p. prof. N iew iadom skiego z jednej 
s trony  i zain teresow an ie  się szerszego  
ogółu ideą spo rtu  z drugiej, w ydało  pięk
ny plon w  postac i szeregu  doskonałych 
w yników .

P ogadank i na tem aty  ogólno sportow e 
poparte  przykładam i z życia p raw dziw ych  
spo rtow ców  -  dżentelm enów , k tórych  
w zó r d la nas s tanow i W acek  K uchar, w y
robiły w  nas dążenie do osiągnięcia mia
na  sportow iec  -  dżentelm en.

P ierw sza  sekc ja  na teren ie  naszego  ko
ła —• to  lekkoatle tyczna, k tó ra  na  każdo
razow e rozpoczęcie sezonu  w iosennego 
organ izu je  b ieg  na prze ła j. Z aw odnicy  na
si odnoszą  sukcesy  nie ty lko  na  terenie 
H ajnów ki, lecz rów nież na  pow iatow ych  
zaw odach  w  B ielsku^Podlaskim , a n aw et i 
w  G rudziądzu oraz B aranow iczach . N aj

w iększym  zainteresow aniem , a zatym  i 
najlepszym i w ynikam i cieszą się g ry  spor
tow e. S iatków ka, koszyków ka i szczypior- 
niak dały nam  zaszczytne ty tu ły  m istrzów . 
N asi przeciw nicy  to  z m iejscow ych: 
P.W .L., T em po, S trzelec, R.I.O.K., i 
K .P.W ., z zam iejscow ych: G im nazjum  
Bielsk Podl. K .P.W . O gnisko C zerem cha, 
D yon P ancerny  B rześć itd. O kres zi
m y up ływ a pod  znakiem  krążka, n art 
i p ing  - ponga. N ależy zaznaczyć, że tak  
hokey jak  i narc iarstw o , stanow iły  na  te 
renie H ajnów ki zupełną now ość podczas 
p ierw szych m istrzostw , u rządzanych  przez 
nasze koło. R okrocznie urządzam y turniej 
hokeyow y w ew nętrzny  o m istrzostw o

szkoły oraz m ecze tow arzysk ie  z gim n. 
B ie lsk -P o d l., k tórych  w yniki są  zaw sze 
dodatn ie. B rak konkurencji m iejscow ej 
ogran icza  w ybitn ie ryw alizację. N arciar
s tw o  —  to nasza dom ena spo rtów  zim o
w ych. D rużyny nasze uzyskują  I-sze m iej
sca  tak  indyw idualnie jak  i drużynow o, 
w  silnej konkurencji z obcym i zespołam i.

N ajw iększą a trakc ję  stan o w ią  zaw ody 
narciarskie o m istrzostw o szkoły, ze 
w zględu n a  nadzw yczaj u rozm aiconą tra 
sę, k tó rą  w yb iera  i ok reśla  każdorazow o 
p. prof. N iew iadom ski. K ronika p row a
dzona w zorow o oraz album  sekcji, ob ra
zu ją  dorobek  na polu sportow ym .

T . Berger.

SPORT SZKOLNY W ŻYWCU
Koło sportow e gim nazjum  w  Żywcu 

p row adząc  ju ż  od daw na p racę  sp o r
tow ą w  całym  szeregu  sekcji, doszło pod 
kierow nictw em  p. prof. T chorzew skiego  
do b a rd zo  ładnych  rezu lta tów . N ajlep 
szym  tego  dow odem  był zo rgan izow any  
zeszłego roku „T ydzień  sp o rtu ”, k tó ry  
urósł do rozm iarów  w ielkiej im prezy 
i śm iało m ożem y go nazw ać m ałą olim
p iad ą  g im nazjalis tów  żywieckich.

O becnie po  w ak ac jach  ruszono  do  p ra 
cy „pełną  p a r ą ” . D nia 19 /IX  żyw ieckie re
p rezen tac je  ten isa , sia tków ki i koszyków 
ki spo tkały  się z zespołam i g im nazjum  
w adow ickiego na tam tejszym  terenie. 
W  meczu tenisow ym  Ż yw iec odniósł w y 
sokie zw ycięstw o

5 : 1
co je s t dalszym  w ielkim  sukcesem  tej 
młodej sekcji, po zw ycięstw ach nad  TK  
„S o lali” 6 : 0  i 4 : 2 .

Poszczególne w yniki są  n astęp u jące :
M ituś Jan  (Ż yw .) —  K luger (W ad .) 

14 : 12; 3 : 6 ;  7 : 5.
N iew iadom ski (Ż yw .) — P rzybyło  

(W ad .) 6 : 4 ;  6 : 4 .
M ituś W ład. (Ż yw .) —  B anaś I 

(W ad .) 3 : 6 ; 6  : 2; 6 : 3.

C holew a Fel. (Ż yw .) —  B anaś II 
(W ad .) 5 : 7 ;  8 : 6 ;  6 : 0  los.

W  g rach  podw ójnych p a ra  b raci Mi- 
tusiów  (Ż yw .) pokonała  b rac i B anasiów  
(W ad .) 6 : 2 ;  2 : 6 ;  6 : 3 ,  a K luger
i P rzyby ło  zdobyli jedyny  p u n k t d la  W a
dowic, b ijąc  N iew iadom skiego i Sw orze- 
nia 5 : 7 ;  6 : 1 ;  6 : 2 .

W  m eczach koszyków ki i siatków ki 
w ygrali na tom iast w adow iczan ie  30 : 21 
w zględnie 2 : 1 .  Z d rużyny  zw ycięzców  
w yróżnili się Paw elski i M ocurski, z Żyw 
ca Porzycki.

W  n astęp n ą  niedzielę rew anż w  Żyw cu.

W . M.

BRAWO KADECI Z RAWICZA
D nia 19 b. m. odbył się na  stad ion ie  

R.K.S. mecz piłki nożnej pom iędzy R.K.S. 
a d rużyną K orpusu K adetów  N r 2. D ru 
żyna K orpusu w ystąp iła  w  sk ładzie: Ko- 
noncow , T om aszew ski, K rajew ski, T ru - 
sewicz, P iątk iew icz, M ierzejew ski, Mu
rzyn, Jarm iński (T urczynow icz), D ziuba- 
ła, Sobecki, H ausm an (W iese). Zaw ody 
po ładnej grze zakończyły  się zw ycię
stw em  drużyny  K orpusu K adetów  N r 2 
w  w ysokim  stosunku  8 : 0  (1 : 0 ). B ram 
kam i podzielili s ię : H ausm an 3, Sobec
ki 3, D ziubała  i W iese po 1.

D nia 19 b. m. odbył się finał mi
strzo stw  R aw icza w  tenisie, na ko rtach  
S tad ionu  M iejskiego. W  grze po jedyn 
czej m istrzostw o R aw icza zdobył dosko
nale g ra jący  k a d e t Jerzy  O siński, bijąc  
w finale p an a  K okocińskiego w  dw óch 
kró tk ich  setach  6 : 1  i 6 : 0 .

Podsłuchałem Waszą dysku
sję wczoraj po południu na 
tematy sportowe. Nie słysza
łem tylko jej zakończenia —  
a ciekaw jestem, na czym 
ostatecznie stanęło? Napisz 

mi o tym.

Kawalarze i humoryści 

zbiórka! 

N adsyłajcie nam pom ysły, 

dowcipy, śmieszne rysunki, 

karykatury sportowe.
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NOTUJEMY...
W jubileuszow ych  m iędzynarodowych  

zaw odach lekkoatletycznych w B udapesz
cie, G ąssow ski odniósł wielki sukces, w y
gryw ając  b ieg 800 m w czasie 1 m. 
54 sek., n a tom iast w  biegu na  400 m 
przyszed ł zaledw ie 4-ty  w  czasie 49,5 sek. 
za Kovacsem 47,9 s, V adaszem  i G orkoi. 
Noji s ta rto w a ł w biegach  na  5.000 i
1.500 m, uzyskując mimo po rażek  sw e 
najlepsze wyniki tegoroczne. W  biegu na 
5000 m Noji zajął 2-ie m iejsce w  czasie 
14 m 52,6 s. Z w ycięzca Szabo miał 14 : 48. 
B ieg na  1500 m w ygrał Igloi w  3 m.
56,8 s. —■ Noji 4 -ty  z czasem  3 : 59 s. 
W reszcie  w  skoku w  dal Hanke uzyskał 
7 m 22 cm., uległ jednak  m istrzow i W ę
gier Koltai’owi, któ ry  miał 7.24.

*

Lekkoatletyczne m istrzostwa Polski w  
chodzie, biegu z przeszkodami i sztafetach
odbyły się w  niedzielę w  B iałym stoku.

Chód na 50 kim w ygrał Marynowski 
(W -k a) w czasie 5 g  7 min. 10 sek.

W  biegu 3 km z przeszkodami —
1) Soldan (C racov ia) 9 min. 56,2 sek.
2) Kramek (L ublin ).

Sz ta fe ta  4 X 200 m —  1) AZS W arsza
w a 1 m 34,2 sek. p rzed  Polonią.

S ztafeta  100 —  200 —  300 —  400 m —
1) AZS 2 m 5 sek  przed Polonią.

*
Po  niedzielnych m eczach tabela ligow a  

p rzedstaw ia  się następu jąco :
1) AKS 16 gier 24 pk t st. br. 35 : 16,

2) C racovia 15 g ier 22 pk t st. br. 38 : 12,
3) Ruch 16 gier 21 pkt., 4 ) W isła 
14 gier 17 pkt., 5 ) W arta  16 pkt, 6) W ar
szaw ianka  16 pkt, 7) ŁKS 14 pkt., 8) P o 
goń 13 pkt., 9) G arbarn ia  13 pkt., 
10) D ąb 0 pk t. (sam e w alkovery ).

S trzał „szczurem ” do bram ki w  hazenie —  to  m urow any gol!

Tabela rozgrywek o w ejście do Ligi
p rzedstaw ia  się następu jąco : 1) Polonia 5 
g ier 10 pkt. st. br. 20 :2 ,  2 ) B rygada 
5 gier 6 pkt. st. br. 19 : 10, 3 ) Śm igły 5 
g ier 4 pkt. st. br. 8 : 11, 4 ) Unia 5 gier 0 
pkt. st. br. 1 : 18.

*
W  W arszaw ie  w  ram ach  m eczu bokser

skiego Okęcie —  G w iazda, vice-m istrz 
E uropy Sobkowiak zrem isował z Rothol- 
cem.

*

W  W arszaw ie  odbył się doroczny w y 
ścig  kolarski rozwozicieli gazet, na d ystan 
sie 50 km. I-sze m iejsce zajął W alczak N. 
w  1 g. 15 m. 6 sek. p rzed  L ew andow skim  
i N ow ińskim . D rużynow o w ygrał zespól 
„W ola” .

P odczas rozg ryw anych  obecnie w W il
nie narodowych zaw odów  strzeleckich po
prawiono dwa rekordy polskie, a m iano
w icie w  strzelaniu z pistoletu w ojskow e
go  na 20 mtr. st. sierż. Dąbrowski osią
gną! 169 pkt. na 200 m ożliw ych, zaś w 
strzelaniu z pistoletu dow olnego dr Jurek
osiągnął 531 pkt. na 600 m ożliw ych.

*
Słynny teo re tyk  tenisow y, A nglik W al- 

lis Myers ogłosił sw oje sław ne listy  n a j
lepszych tenisistów  i ten isistek  św iata .

Myers sklasyfikował Jędrzejewską na 
3-im miejscu za Lizaną i Round, a przed 
Sperling, M athieu i Jacobs.

W śród  panów  I m iejsce zajmuje Budge, 
przed C ram m em  i Henklem.

HALLO! SZKOŁY POWSZECHNE! UWAGA!
UCZNIOWIE SZK. POWSZECHNYCH NA POPISIE GIMNASTYCZNYM BUKHA

G dzie tylko odbyw ają  się zaw ody sp o r
tow e, tam  zaw sze ciągnie b rac tw o  tych 
najm niejszych znaw ców  spo rtu , ch łop
ców  ze szkól pow szechnych. N ie siedzą 
oni w  lożach, nie m a ich też w ostatn ich  
rzędach. M ają  sw oje w ypróbow ane m iej
sca, p rzy  szparach  i w ypchanych sękach 
pa rk an u , gdzieś na płocie o drucie kol
czastym  (biedne p o rc ię ta ) , na  drzew ach 
i gdzie ty lko  m ożna wleźć.

N a d rug i dzień w  szkole opow iadają  
najśw ieższe w iadom ości. C zęsto te  zain
te resow an ia  chłopców  nie g iną w  szkole. 
T w o rzą  się m ałe kółka sportow e. C hłop
cy zb ie ra ją  się po lekcjach i ćw iczą z z a 
pałem , ty lko trzeba  im w yjaśn ić  i nau
czyć g ier dostosow anych  do ich w ieku. 
Jak  często  w idzi się chłopców  ze szkól

pow szechnych g ra jących  w piłkę nożną, 
albo  w szczypiorn iaka. Za m łode to  je 
szcze serca  i za  słabe mięśnie. P rzyno 
szą  sobie w iele szkody, a le o tym  kiedy 
indziej.

Chłopcy o zespole gim nastycznym  
pro f. B ukha nigdy m a się rozum ieć nie 
słyszeli. K iedy przy jechali D uńczycy do 
W arszaw y , za in teresow ał ich tym  spo r
tow iec w ychow aw ca. W  dniu popisu , na 
stad ion ie  W ojska  P olsk iego  siedziała 
w raz  z w ychow aw cą cała czereda ucz
niów  szkoły pow szechnej 61.

Jeżeli n aza ju trz  prof. Bukh udzielając 
w yw iadu pow iedział: „U przedzono  mnie 
p rzed odjazdem , że g im nastyka je s t 
w  Polsce m ało  popu larna . P rzekonałem  
się, że tak  nie jest. Publiczność dopisała

i tak  reagow ała  na w ystępy  m ojego ze
społu, że postanow iłem  sko rzystać  z po
now nego zap roszen ia” itd., to  zaw dzię
czać należy w  lwiej części tym  najm niej
szym  znaw com . Bili b raw a  jak  s ta rzy , 
(p rzepraszam  —  m ocniej i częśc ie j), a 
p rzysłuchując się ich w y traw nym  uw a
gom, p rzyznaw ało  im się w iele racji np. 
„W idzisz jak  se  te  niebieskie „gołębie” 
w yćw iczył, ty lko te raz  na nich gw izda, 
a one sam e w iedzą gdzie fruw ać” . Bo 
też to  latali, jak  p tak i w  pow ietrzu. A po
tem  to jak  w raca li chłopcy ulicą, to każdy  
w ypinał k la tkę  p iersiow ą, p ro s tow ał się, 
bo to  w styd, żeby byle D uńczyk P o lako
wi im ponow ał. Będziem y w  szkole chęt
niej ćwiczyli, a  w yro sn ą  z nas zuchy.

F. B.
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PIERWSZY MECZ 
LEKKOATLETYCZNY
Jasiński —  Rej 132 : 75.

Zaledw ie nasz znany oszczepnik  p. prof. 
L okajski w rócił z sanatorium  sp o rto w e
g o  w H ohenlychen (pod  B erlinem ), gdzie 
ja k  w iadom o leczył sw ą  jeszcze olimpij
sk ą  kontuzję, zaterkota! telefon u w ycho
w aw cy  fizycznego w gim n. im. jen. Jasiń 
sk iego  p. prof. D m ochow skiego i na naj
bliższą niedzielę 26 w rześn ia  ustalono 
m ecz lekkoatl. gimn. M. Reja —  gimn. 
Jasińskiego.

D nia teg o  w  Parku  szkolnym  —  popu
larnej „A grikoli” —  panow ał ruch daleko 
w iększy, niż co niedzielę. T rybuny  ob
siad ła  licznie młodzież z obu gim nazjów , 
aby  dopingow ać sw ych  s ta rtu jących  ko
legów .

Po defiladzie (p row adził ją  oczyw iście 
nasz rekordzista  w  oszczepie) i w spólnej 
fotografii, rozpoczęto w łaściw e zaw ody, 
nacechow ane praw dziw ie dżentelm eńską 
i koleżeńską w alką.

Mecz zakończył się niespodziew anie 
ła tw ym  zw ycięstw em  gim n. Jasińskiego 
w  w ysokim  stosunku  132 : 75.

„Jasińszczak i” po forsow nym  letnim 
tren ingu  doszli do form y, a że stanow ią 
drużynę bez słabych punktów , będą groź
ną dla każdej szkoły rep rezen tac ją  lekko
atle tyczną . D ow odem  w yrów nan ia tej 
d rużyny  jes t fakt, że n a  10 konkurencji 
w e w szystk ich  zw yciężyło gim n. Jasiń
skiego, zdobyw ając aż pięciokrotnie trzy 
p ierw sze m iejsca w m aksym alnym  sto
sunku 1 5 :6 ,  a  raz naw et 1 5 :5 .  T ylko 
w skoku w zw yż „Rej” zw yciężył 11:9, ale 
gim n. Jasińskiego pocieszyło się tu  no
w ym  rekordem  szkoły, bo B rzdękiew icz 
zają ł pierw sze miejsce z ładnym  w yni
kiem 1,57, a następną w ysokość 1,62 m 
lekko m usnął i strącił.

Z aw ody rozpoczęły się biegiem 60 m. 
Po prow adzeniu  od s ta rtu  do m ety w y
grał G ostaw ski Janek (J) 7,5 przed
Szczygielskim  (J )  7,6 i M ąką (J )  7,7.

P ierw szym  z R eja był Hintz. Jednocześnie 
odbył się rzu t ku lą  i skok  o tyczce. Obie 
te  konkurencje były dom eną gim n. Jasiń
skiego. W  kuli zajęło one trzy  pierw sze 
m iejsca przez B iedrzyckiego 12,32 m, 
G oslaw skiego J. 11,92 i M ąkę 11,38, a w 
tyczce G osław ski W ., O szczygielł i Ku
rek po przejściu 2,40 m. zrezygnow ali 
z dalszej w alki, w obec odpadnięcia prze
ciw ników . H uber i Poniedzielski (R ej) 
skoczyli po 2,30 m.

W  skoku w dał punktam i się podzielo
no. Zw yciężył w praw dzie B rzdąkie- 
w icz (J )  —• 5,61, ale drugi był H uber 
5,44, trzeci Szczygielski (J ) 5,29, a czw ar
te m iejsce zajął H intz (R ) skokiem  5 m.

N astępnie odbył się bieg  300 m. Bie
drzycki (J ) ustanow ił now y rekord szko
ły w dobrym  czasie 39,9 sek. p rzed W i
dzem (J )  42,1 sek. i Hintzem (R ej). 
W  rzucie dyskiem  zw yciężył także Bie
drzycki. W  bezbłędnym  sty lu  rzucił on
41,43 m podczas gdy  następny  M ąka (J) 
miał 38,32, a F ron tczak  (R ) tylko 37,61.

B ieg na „d łuższy” dystans 1000 m był 
m atą traged ią . G rat (R e j), n ieobecny przy 
zapisyw aniu  zaw odników , pobiegł po za 
konkursem  i zajął drugie m iejsce, pozo
staw ia jąc  trzech „konkursow ców ” z Re
ja  daleko za sobą. Po strzale  s ta rte ra

P ierw sze —  z dw óch liter się składa, 
P rzed  nazw iskiem  zasiada,
I kieruje w  św ia t szeroki 
L udzką myśl i ludzkie kroki!
D rugi —  z w iatrem  m knie w  zaw ody, 
Czy to sta ry , czy to  młody.
1 w tym  szale zapom nienia 
L iterę gubi z imienia!
T rzecie, jako  fam a niesje,
Żyło kiedyś w ciem nym  lesie.
Dziś! —  jak  zm ienne życia drogi —
Z astępuje  ludzkie nogi
I w ynosi harde plemię
Hen, na Z aw rat, po nad ziemię.
W szystko  imię w sporcie znane,
W  całym  św iecie podziw iane.

Rotocki 
gim n. im. M ickiew icza 

W arszaw a

prow adził Szczygielski (J ) , później zmie
ni! go W ychow aniec (J ) , a  gdy na o s ta t
nim w irażu G ra t chciał objąć p row adze
nie, Szczygielski zaszprin tow ał i zw ycię
żył w czasie 3.25 przed G ratem , W ycho- 
w ańcem  i O szczygiełłem  (J ) . S laby sto 
sunkow o czas należy w ytłum aczyć tym , 
że zaw odnicy  m ając już „w  kościach” 
inne konkurencje, woleli rozegrać b ieg na 
finiszu.

W  oszczepie W idz miał „przekroczone” 
czterdzieści kilka m etrów , ale m usiał się 
zadow olić oficjalnym  w ynikiem  39,35, 
p rzed O szczygiełłem  37,43 m i M ąką
36,45. P ierw szy  z R eja F ron tczak  rzu
cił tylko 33,71, a następny  Pacholczyk 
31,40. I

Z aw ody zakończyła sztafe ta  4 X 100. 
Z w yciężył rów no idący i nieźle zm ienia
jący  (jak  na nasze stosunki) Jasiński 
w  składzie Szczygielski, M ąka, B iedrzyc
ki, G osław ski w  czasie 48,4, co jes t no
w ym  rekordem  szkoły. Rej (W it, Hintz, 
B urkow ski, K asprzykow ski) uzyskał 51,7.

B ankiet i lozdanie nagród  odłożono do 
następnego  spotkania , bo m ecz m iędzy 
Rejem , a Jasińskim  nie odbył się ani po 
raz p ierw szy, ani po raz ostatni.

P ierw sze litery w yrazów  stw orzy ły  
nazw isko: KUCHARSKI.

R ozw iązań nadesłano: dobrych 56,
błędnych 9.

Term in nadsyłania rozw iązań zadania 
nr 3 —  do dn. 7 października.

SPORT SZKOLNY 

Nr 4
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